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Prenumeratę i inseraty 
przyjmują: 

Administrącya „Gazety Kra- 
kowskiej,* tu: zież Ageneye: 
W Krakawie: Jan Fischer 
„Pałac Spiski,* p. Nowakow- À 
ska, Bukiennice Nr 29., W. 
Kukliński w hali Sukiennic Nr. 
5. — W Rynku głównym p. Ø% 
A. Arigar, Główna trafika,skład $ 
papierm p. R. Ludwińskiego. CZ 

Ul. Szewska: p. Fr. Pobud- £ 
kiewiez, Ulica Grodzka: p. J. © 
Bajer. Na Stradomiu ksiegar- 
nia p. Fiszera i 8. Herzoga. 
è Lwowie: ksiegarnia Pol- 
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wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Warunki prenumeraty: 

W Krakawi - rocznie b2 złr. 
półrocznie 6 zir., k artalnie 
3 złr., miesiecznie 1 złr. 

W Galicyi | eałej monarchii 
sustro-węg.: rocznie 16, ««r., 
półrocznie 8 złr., kwartalnie 
4 złr., miesieeznie 1 złr. 35 et. 

w innych krajach: rocznie 
48 fr., (40 m.rek), półrocznie 
24 fr, (20 mrk.) kwartalnie 
12 fr, (10 mrk.), miesięcznie 
4 fr. (3 mrk. 50 fen.) 

Pojedynczy numer © oent, 
z przesyłką pocztową © Cat. 

fnseraty 6 cent. od wiersza 


DESENA 
ska, Plac Halicki, 14. 


W Wiedniu: S$. Wartalski, 


Redakcya i Administracya przy ulicy Kanoniczej pod Nrem I6 na pierwszem piętrze, 


dekopisów nie zwracamy. — Niefrankowanych listów nieprzyjmujemy. 


drebnym drukiem (petitem). 
Reklamacyje nieopieczętowa- 
ne nie podlegaja opłacie pocz, 


V. Riidigergasse 11. 


Zaproszenie do przedpłaty. 


Z dniem pierwszym października 1883 r. 
otwieramy nową prenumeratę „Gazety Kra- 
kowskiej* pod następującemi warunkami : 


W Krakowie: 
z odnoszeniem do domu. 
miesięcznie 1 złr. 1 złr. 30 cent. 
kwartalnie 3 złr. 3 złr. 90 cent. 


W kraju i monarchii: 
miesięcznie 1 złr. 35. cnt. —- kwartalnie 4 złr. 


Za granicą : 

miesięcznie 4 fr. (8 mr. 50 fen.) — kwartal- 
nie 12 fr. (10 mrk.) 

Miejscowi Prenumeratorzy mog& zamawiać 
„Gazetę* bądź w Administracyi przy ulicy 
Kanoniczej Nr 16, bądź w Agencyach, wy- 
mienionych w nagłówku. 

Tylko Administracya zarządza przesyłkę 
„Gazety* pod wskazanym adresem. 
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września. 


Kraków, dnia 24 
A Ay wad ŻA 


Krajowe Koła poselskie. 


olnicy przypomną sobie z ostatnich wia- 
daioi In owskich, że na pierwszem posie- 
dzeniu Koła sejmowego pojawiło się nagle 
dwóch posłów „Russkoj Rady.* „Wywołało to 
powszechne zdumienie, lecz przyjęto ich nader 
grzecznie. A jakkolwiek oświadczyli oni, że 
do Koła, noszącego na sobie charakter polski, 
zapisać się nie chcą, z liberalizmem 1 uprzej- 
mością, zwykłemi naszym politycznym oby- 
czajom, dozwolono tym dwom deputowanym, 
aby byli obecnymi do końca na zebraniu Koła. 

Rezultatem tego jest relacya, jaka się po- 
jawiła o temże posiedzeniu Koła w szpaltach 
rosyjskiego „Słowa,* wychodzącego we Lwo- 
wie. Oto ona: 

„Nasz sejm zajęty jest przygotowawczemi 
czynnościami do otwarcia posiedzeń. Chociaż 
nie jest jeszcze zupełnie przygotowanym, je- 
dnak Koło polskie zgromadza się i debatuje 


` nad tem, jaki przedmiot wystawić na porzą- 


dek dzienny, jaki odłożyć, o jakim zaś za- 
milczeć i zatrzeć go, AV 18 ujra epaia 

„ Jeden z naszych deputatów, nieob- 
Pok aa NA parlamentarnemi, 


znajomiony 20 zwyczajami 


putata na zgromadzeniu wszystkich członków 
Koła, którzy za zadanie położyli sobie: wy- 


łącznie polskie sprawy; E 
sności przeprowadzać przez funkcyonowanie 


Odcinek „Gaz. Krak.“ z d. 24 września 18883. 
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RUDA JULIA. 


Humoreska Ernesta Ecksteina. 


———— 


Tłumaczył z niemieckiego B. F...:.%v: 


9 (Dalszy ciag) 


Te niespodziewane wiadomości zaniepokoiły 


mię bardzo. 
przed ośmiu dniami : 


List Rudolfa przybył do hotelu 
co w tym czasie nie 


mogło się stać! Przypomnienie miłego sto- 


sunku obojga małżonków, szezęścia Rudolfa, 
i postaci Julii, odbierało mi prawie przytom-= 
ność. Do tego przyłączało się dręczące uczu- 
cie osobistej odpowiedzialności. Nie moją to 
było wprawdzie winą, że Rudolf t2k kompro- 
mitującego pisma nie schował należycie, ale 
pośrednio spowodował mój psychologiczny dy- 
letantyzm tę całą katastrofę. Czyż wogóle 
miałem prawo spisywać tak wiernie słowa 
Rudolfa? Znałem go przecie oddawna i wie- 
działem, jakim 0n jest hiperbolikiem |... 
Krótko mówiac, moje nielogiczne serce robiło 
mi wiele wyrzutów, chociaż rozum mówił mi, 
żem niewinny, a ponieważ u nas zwykłych 
ludzi, nie filozofów uniesienie jednej chwili 
wszystko decyduje, postanowiłem natychmiast 
wyjechać, aby wspólnie 2 Rudolfem pomyśleć 
nad Środkami, któreby nas w tem krytycznem 
położeniu doprowadziły do celu. | 
Napisałem natychmiast dorpackiemu kole- 
dze, że mocno ubolewam nad jego chorobą, 
i wyraziłem nadzieję, że w czasie mojej na- 


sejmowego mechanizmu na swoją korzyść i 
według swego zapatrywania. Po wejściu rze- 
czonego deputata oznajmiono mu zaraz, Że w 
zebraniu, do którego on przyszedł przyjmować 
udział i zabierać głos mogą tylko powołani. 
Ks. Sieczyński ze względu, że Koło nazwało 
się „sejmowem*, żądał, aby mógł pozostać, i 
został. 

„Roztrząsano kwestyę: czy zwrócić uwagę 
na liczne skargi wieśniaków ze stron rozmai- 
tych w wielu przedmiotach i czy je przedło- 
żyć do ocenienia? Rozumie się samo przez 
się, że głosy polskie odezwały się za tem, 
aby skargi wszystkich chłopów zostawić bez 
zwracania na nie uwagi. Ks. Sieczyński nie 
bacząc na to, że był tylko tolerowanym go- 
ściem w „Kole sejmowem*, obstawał ostro 
za traktowaniem jawnem tych skarg wieśnia- 
czych, zauważywszy, że ci polscy deputaci, 
którzy przyjęli mandaty z rąk ludności wiej- 
skiej, postępują sobie w ten sposób, że nawet 
ich skargom nie daja swojej uwagi. 

„Ten krótko podany wypadek illustraje 
dobrze dążenia tych panów deputatów, którzy 
dostali się na krzesła małej własności. Po 
raz drugi ks. Sieczyński nie będzie w „Kole 
polskiem*, zadecydowano bowiem, aby w niem 
się pojawiali tylko ci panowie, którzy otrzy- 
mają zaproszenia*. 

Relacyę tę, a raczej zbiór niecnych kłamstw 
i podniecań podaliśmy dla tego, że nic lepiej 
nie wskazuje, jak właśnie przytoczona relacya, 
jaki winien być charakter Koła sejmowego, i 
jacy członkowie mają do niego należeć. 

Na wiadomość, że dwóch posłów ruskich — 
a u nas tak często zapomina się jeszcze ró- 
¿nicy pomiędzy posłami ruskiej narodowości 
i wysłańcami „Russkoj Rady“ przeprowadzo- 
nymi przez wybory — wielu bardzo ucieszyło 
się z objawu, jaki zdrowy rozsądek kazał po- 
czytywać za pojednawczy i zmartwiło zara- 
zem, że ci dwaj panowie, którzy przyszli już 
na posiedzenie Koła, oświadczyli następnie, 
że członkami Koła polskiego być nie mo- 
ga! Dzięki Bogu! 

Powiadają: „...polskiego*. Jak gdyby w 
tym kraju z natury rzeczy i bez niczyjego 
starania wszystkie objawy życia publicznego 
nie nosiły na sobie w pierwszym rzędzie cha- 
rakteru polskiego. Być może, iż kiedyś będzie 
inaczej, że bez zmiany swej natury wewnę- 
trznej nosić na sobie będą charakter ruski, 
jak nosiły przed czterema wiekami, a w dru- 
gim rzędzie — polski. Nie jest to sprawą do- 
raźnej woli ludzkiej, lecz wyrobienia się form, 
służących za powłokę dla objawów jednego 
i tegoż samego ducha polskiego na tych zie- 
miach polsko-ruskich. I czyż charakter polski 
obecnego Koła sejmowego stoi w czemkol- 
wiekbądź na zawadzie, aby w niem brali udział 
taki ks. Tytus Kowalski, albo p. Kaszewko, 
albo tylu innych Rusinów ? 


| Ochrymowicza i ks. Mandyczewskiego sta- 


| 
Przeznaczenie Koła jest takie, jak wszyst- | 
kich zebrań prywatnych, krajowych reprezen- 
tacyj w krajach, gdzie istnieje konstytucya 
czyli samorząd polityczny i gdzie ona się 
stała istotnym czynnikiem życia publicznego. 
Idzie o to, aby ułatwić formalne załatwienie 
Spraw obchodzących dobro ogólne kraju, za- 
równo ze stanowiska wszystkich stronnictw, 
ustanowić porządek materyalny spraw, ku 
czemu znowu obecność Marszałka jest nie- 
zbędna, jako decydującego w tej rzeczy, na- 
reszcie sprowadzić takie porozumienie prywa- 
tne W pojedynczych sprawach pomiędzy stron- 
nictwami i óżnorodnemi zapatrywaniami, aby 
na posiedzeniach publicznych niepotrzebna 
strata czasu nie następowała, a tem maiej, 
aby jakieś gorszące zajścia miejsca mieć mo- 
ły. Dla osiągnięcia tych wszystkich celów 
Koło sejmowe galicyjskie nie potrzebuje być 
formalnie polskiem. Dzięki Bogu, żadnych 
zmów polskość nie potrzebuje w tym kraju, 
jej wystarcza do rozwoju regularne fankcyo- 
nowanie iustytucyj publicznych. Lecz w Kole, 
którego zadania powyżej: zostały określone, 
nie mogą mieć miejsca ci, którzy insynuują. 
że Koło jest to uorganizowany spisek zdrady 
interesów biednej ludności kraju, spisek ku 
eksploatacji wszystkiego dobra i korzyści na 
rzecz jednej klasy ludności, spisek nareszcie 
polityczny dla celów polskości postawionej 
w sprzeciwieństwie do publicznych i zacho- 
wawczych interesów kraju tego. To są oszczer- 
stwa, lecz te oszczerstwa czytamy właśnie 
w relacyi rosyjskiego „Słowa* z posiedzenia 
Koła, na którem byli obecni deputowani „Rus- 
skoj Rady“. Do Koła nie mogą nareszcie na- 
leżeć zdaniem naszem ci, którzy całą insty- 
tucyę nie Koła lecz sejmową podają w po- 
gardę i nienawiść droga pism fakcyjnych i 
ludowych podżegań, którzy ja przedstawiają, 
jako spisek obliczony na zdradę chłopa, na 
zdradę państwa, a dla wyżyłowania korzyści 
grubych, dla kilkudziesięciu, czy kilkuset 
członków poważnej i szanownej klasy wielkich 
właścicieli ziemskich. -Nie mogą być, jednem 
słowem, nimi wysłańcy „Russkoj Raay“, 
Jeśli są to tacy posłowie ruskiej narodowo- 
ści, którzy nie należą do krajowych stronnictw 
politycznych, ani do krajowego Koła sejmo- 
wego, a chcą w duchu pojednania i dla lep- 
szej obrony narodowości ruskiej być człon- 
kami tego Koła, to obowiązkiem ich jest 
przedewszystkiem wyrzec się solidarności z tą 
instytucją wrogą krajowi, która stawia się 
otwarcie jako państwo w państwie, i szerzy 
rozkładowa agitacyę na wszystkich polach ; 
społecznem, politycznem i religijnem nawet, 
i nie należeć do klubu tego, który z samych 
wysłańców „Russkoj Rady“ został utworzony. 
Zalecenie przez komitet centralny wyborczy 
wyboru dwóch kandydatów „Russkoj Rady*: 


stępnej obecności w Berlinie we wrześniu Z0- 
baczymy się. Potem zatelegrafowałem do Ru- 
dolfa, że list jego odebrałem zapóźno, 1 że 
bliżej pomówię z nim dziś wieczór. 

W godzinę później już byłem w podróży: 


Rudolf czekał na mnie na dworcu kolejo” 
wym. Jego powierzchowność przechodziła moje 
wyobrażenie. Blady i wychudły podał mi rękę. 

— Przepadło — szeptał smutny. 

Chciałem go pocieszyć, lecz cóż miałem 
mu mówić? Prosiłem go, aby ml powiedział, 
co się tymczasem stało, jakie kroki on poro- 
bił, jakie usnuł plany. Dowiedziałem się zaje 
pocieszających rzeczy. Pierwszą myślą Rudol- 
fa była Kdyta i Baron; na nieszczęście 700107 
nili oboje miejsce pobytu i pojechali w ba- 
warskie góry. Nikt nie znał ich miejsca po” 
bytu. Rudolf porozumiał się ze swym przyja” 


ga. Zawierał on tylko słowa: „Nie obawiaj 
się, ja sobie nie złego nie zrobię, Jeżeli chcesz 
wyświadczyć mi ostatnią przyjacielska Prz)” 
sługę, to nie Ścigaj mnie: twoje usiłowania 
niepokoiłyby mnie tylko a przecież p zosta” 
łyby bezskuteczne. Julia*. 

Rudolf czekał teraz z febryczną niecierpli- 
wością napowrót Weissenburgów, bo żywił w 
sobie to przekonanie, że Julia nie zerwała 
stosunków ze siostrą i że uwiadomiła ją © 
tem, co zaszło i co na przyszłość uczynić ze 
sobą zamierza. 


Odtąd nie opuszczał żadnego pociągu DA 


cielem, urzędnikiem policyjnym, który Z wiel- q 


ką dyskrecyą robił poszukiwania, ale za | 
remnie. 
Szóstego dnia po zniknieniu Julii, otrzymał 


Rudolf list z marką pocztową z Brandenbur: 


linii bawarskiej : z żelazną konsekwencją stał | o mnie, ale tylko wtedy, gdy przyrzekniesz 


| 
na swem stanowisku, gdy czas pozwalał, to- 
warzyszyłem mu. Czułem, jak on codzień co- 
raz więcej potrzebował mej pomocy; bałem 
się nawet, by w przystępie rozpaczy nie po- 
pełnił jakiego fatalnego głupstwa. 

Wreszcie po dzisięciu dniach zostało nasze 
oczekiwanie uwieńczonem. Znów staliśmy nie- 
cierpliwie na peronie i patrzyliśmy na wy- 
siadających, gdy Rudolf uchwycił mię nagle 
konwulsyjnie za rękę i drzącym głosem rzekł: 

— Bogu dzięki jest Edyta! ; 

-Orany ku przybyłym i powitaliśmy ich. 

— Gdzie j i ja żona? za 
Rudolf jest Julia, moja żon py 

— Twoja żona? — odparła Edyta z prze- 
strachem — nie rozumię cię! ; 

.— Jej nie ma już od trzech tygodni. Wy 
wiecie bezwątpienia, gdzie ona? 

Edyta zbladła. 

— (o słysze? Julii nie ma? Na miłość 

oską, co się tu stało? 

— Mielibyście w istocie nie wiedzieć?. .. 

— Ani słowa — potwierdził baron Z wy- 
razem najwyższego zdziwienia. 

„Rudolf nic nie odpowiedział; lecz oddalił 
się nagle i znikł w tłumie. 
„Zdziwione małżeństwo obrzuciło mię pyta- 
niami. Powiedziałem to, co mogłem. Moje 
wyznania zdawały się jednakowoż nie zada- 
U: niać Edyty. Prosiła mię, bym poszedł do 
siadaj a i opowiedział jej tam do- 
Jul PYYSEY do domu zastała list, który 
aha oddała na pocztę w dniu zniknienia. 
List brzmiał: 
ną” pajdroższa siostro! Opuszczam mego męża 
Zawsze; po upływie pół roku dowiesz się 


nowi dowód głębokiej pojednawczości, istnie- 
jacoj w kraju. Wybram, dzięki zaleceniu ko- 
mitetu, nie odpowiedzieli faktem na tę poje- 
dnawczość. Pojednawczość ta istnieje wszakże 
nie zmniejszona i szuka sposobów przejawie- 
nia się wtedy nawet, gdy nie zachodzi żadna ku 
temu potrzeba ani okoliczność właściwa. Pomi- 
mo niej wszakże, instynkt zachowawczy, istnie- 
jący w społeczeństwie nie dopuści, aby w po- 
czet krajowego Koła weszli ludzie, agitujący 
przeciw jedności i całości kraju, a „Koło 
samo zamiast dawać pracę pożyteczną stać 
gie miało widowiskiem takich oszczerstw, 
jakie się przejawiły na drukowanych szpal- 
tach.... rosyjskiego „Słowa*. 


| 


W sprawie profesorów seminaryów 


duchownych. 
W sprawie powyższej otrzymujemy nastę- 
pujące uwagi. $ i 
Jedną z wielkich anomalij w ustawodawstwie 


austryackiem jest prawo określające płacę 
księży profesorów w seminaryach biskupich 
całej Austryi, a względnie w Tarnowie i Prze- 
myślu. Nim sprawę w całości wyłuszczę, z ra- 
dością najpierw podzielę się wiadomością, jaka 
w tych dniach uszu mych doszła. Najprzew. 
ks. Solecki, biskup przemyski poruszył tę 
sprawę na zjeździe biskupów austryackich w 
Wiedniu dnia 13 września b. r., i zawezwał 
aby biskupi wszyscy wysłali żądania swe do 
ministra oświaty w celu podniesienia płacy 
profesorów teologii seminaryów biskupich i 
zrównania ich przynajmniej z profesorami 
szkół średnich. Ks. kardynał Schwarzenberg 
i wszyscy obecni biskupi przyjęti ów projekt 
polecając wypracowanie ks. Soleckiemu, jako 
wnioskodawcy. Tuszyć więc wolno, iż raz 
przecież owa zasada: justitia fundumentum 
regnorum i względem profesorów teologii Za- 
stósowana zostanie. 

Nie pierwszy to atoli raz błagano rządu, 
aby dla małej garstki kapłanów uczynił to, 
czego oni słusznie żądają. Już bowiem przed 
kilkunastu laty, gdy płacę profesorów szkół 
średnich podwyższono, a o profesorach teolo- 
gii zapomniano, ciż wysyłali i prośby i dele- 
gatów do Wiednia o wymierzenie sprawiedli- 
wości. Roku 1881 w grudniu wysłało znowu 
kolegium profesorów tarnowskie i przemyskie 
ks. Dra Kopycińskiego do Rady państwa i do 
Mipisteryum oświaty i finansów z prośba o 
uczynienie zadosyć ich słusznym wymaganiom. 
Ale p. minister Konrad, chociaż. uznał sła- 
szność wywodów petenta i otwarcie to wy- 
powiedział, przecież odesłał go z niczem mó- 
wiąc: Wir haben kein Geld. A prośbę pisemną 
zbył ogólnikami, obiecując, iż. po 10 latach 
służby może profesor podać o dodatek, który 
po zaciągnięciu opinii konsystorza i władzy 


mi, że jemu nic o mnie nie powiesz. Nie 
pytaj, co mię skłoniło do tego niespodziewa- 
nego kroku — dosyć, że dłużej nie mogę już 
oddychać tem samem powietrzem, co on. Nie 
troszcz się o mój los“. Julia. 

Młoda kobieta wybuchła płaczem. 

— Na wszystko, co panu święte — zawo- 
łała ona namietnie — co się tu stało w czasie 
naszej nieobecności? Tu jest jakieś straszne 
nieporozumienie. 

Dałem wymijającą odpowiedź. Wreszcie po- 
żegnałem ją Z przyrzeczeniem, że odwiozę 
Rudolfa i wymogę na nim spowiedź z tego, 
co zaszło. 

W niemiłem usposobieniu wszedłem na 
wschody i zadzwoniłem. Zapłakana służąca 
otworzyła mi drzwi. 

— Pan słaby, leży w łóżku i mówi od 
rzeczy. 

Wszedłem do słabo oświetlonego pokoju. 

— Rudolfie! — rzekłem z współczuciem — 
nie smuć się. Może wszystko się jeszcze na= 
prawi. 

On podniósł się i spojrzał na mnie oczyma 
bez blasku. Potem. potrząsł boleśnie głową. 
— Nie! — odparł gorzko — Już zapóźno! 
Jej nie ma! Ona nie żyje! 

— Nie poddawaj się rozpaczy! Byłem u 
Edyty; Julia przyrzekła jej napisać za kilka 
miesięcy. 

On skoczył na ziemię. 

— Ona pisała? Gdzie ona jest? Chodź.. - 
chodź... Jeszcze dziś muszę mówić z Edytą, 


O, ja wiedziałem!... Edyta ma wiadomości 
o niej!... (i 


(Dalszy ciag nastapi). l pasi 
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politycznej może mu przyznany będzie. Piękna 
zaiste obiecanka i uwzględnienie słuszności. 
Lecz wglądnijmy w meritum sprawy i zba- 
dajmy, po czyjej stronie słuszność i czy jest 
jakaś prawna podstawa do stawiania żądań 
rządowi co do płacy tych profesorów. 


Każdy nieuprzedzony, chociażby był i wro- 
giem duchowieństwa, przyzna, że kler niższy 
w materyalnym względzie nie bywa w stosun- 
ku do swego stanu, stanowiska i działalności 
wynazrodzony, że obecny stan rzeczy jest 
nędzny a nawet ubliżający wysokiej godności 
kapłańskiej. Uznały to sejmy, z których nasz 
wysłał rezolucyę do rządu celem unormowa- 
nia stałego kongruy, uznał to i sam rząd 
polecający radzie państwa wypracowanie od- 
powiednej ustawy. I każdy przyzna, że wika- 
ryusz po 16 latach ciężkich studyów otrzy- 
mujący roczną pensyę w sumie 210 złr., stoi 
materyalnie gorzej od parobka. Zamarkował 
toż samo i najmiłościwiej nam panujący ce- 
sarz w swej mowie tronowej w roku 1879. 

Taki sam, jeżeli i nie gorszy jest stan pro- 
fesorów teologii. W naszym kraju są dwa 
seminarya, w Tarnowie i Przemyślu, w któ- 
rych młodzi ludzie kształcą się do zawodu 
duchownego. Kto jest przekonany o koniecznej 
potrzebie stanu duchownego i o wielkim a 
zbawiennym wpływie tegoż na wszystkie sto- 
sunki towarzystwa ludzkiego, uzna, jak wiel- 
kiej doniosłości są seminarya, i jak wielce 
wpływowe jest stanowisko profesora teologii 
kształcacego umysł i serce przyszłego dusz- 
pasterza. Profęsorowie teologii wszyscy prze- 
ważnie po złożeniu egzaminu dojrzałości z naj- 
lepszym postępem, po ukończeniu czterech lat 
studyów teologicznych, otrzymali na wszech- 
nicy wiedeńskiej lub w Rzymie po złożeniu 
czterech rygorozów i dwóch rozpraw pisemnych 
stopień doktora teologi. Oprócz tego składał 
każdy z nich przed objęciem katedry ścisły 
egzamin pisemny i ustny z tego przedmiotu, 
który się podjął wykładać, i ten tylko objął 
katedrę, który nad kandydatami ubiegającymi 
się o nią odniósł zupełne wypracowaniem 
swem zwycięstwo i jako taki przez dwa fa- 
kultety za zdolnego do objęcia posady pro- 
fesorskiej został uznany. Zresztą wiadomo, iż 
te same wymogi bywają stawiane profesorom 
przy seminaryach, co i profesorom na wszech- 
nicach, i że te same przedmioty, z tą samą 
gruntownością i obszernościa bywają wykła- 
dane w seminaryach co i w e. k. teologi- 
cznych fakultetach. A wolno nam wyrazić 
nasze przekonanie, że profesorowie semina- 
ryów nie zalękną się porównania tak co do 
obszerności i głębokości wiedzy, jak i co do 
zrozumiełego wykładu rzeczy z profesorami 
wszechnic całej Austryi, z którymi na równi 


stoją. 

Otóż jeżeli pod względem wykształcenia i 
pracy też same wymogi stawiane bywaja pro- 
fesorom przy seminaryach co i profesorom na 
wszechnicach; zdawałoby się, iż i ta sama 
płaca im jest przyznana. Ależ niestety pod 
tym względem istnieje od wielu lat anomalia, 
jakiej pojąć nie można, bo gdy profesorowie 
wszechnie otrzymują roczna pensyę w sumie 
przeszło dwa tysiące złr., profesor przy semi- 
naryum bierze 840 złr. 

W jaki się to stało sposób? Na mocy de- 
kretu kancelaryi dworskiej z dnia 9 paździer- 
nika 1773 r. pobierali profesorowie Teologii 
przy seminaryach biskupich 500 złr. m. k. 
Roku 1804 dekretem nadwornym z dnia 11 
kwietnia, l. 5979 podwyższono ich płacę do 
sumy 600 złr. m. k. Zaś dekretem nadw. z 
d. 25 października 1816 1. 2300 przyznano 
starszym i zasłużeńszym profesorom ad per- 
sonam dodatek osobisty. Tak stały sprawy do 
r. 1851. Reskryptem ministeryalnym z d. 16 
września 1851 r. 1. 9037, płaca tych profe- 
sorów została z 600 złr. na 800 złr. m. k. 
podwyższona. A więc aż do roku 1851 byli 
profesorowie Teologii zrównani z profesorami 
szkół średnich. Od r. 1851 przyznano i pro- 
fesorom szkół średnich płacę 800 złr., ale 
zarazem przyznano im i dziesięciolecia w su- 
mie 100 złr. m. k. Od r. 1873 unormowano 
płacę wszystkich profesorów szkół Średnich, 
ale tylko profesorowie Teologii nie byli i aż 
do dziś dnia nie są uwzględnieni. 

Skoroby profesor Teologii dla braku zdro- 
wia, żądał być spensyonowanym, otrzymałby 
roczną pensyę w sumie 210 złr., zaś po 20 
latach pracy 420 złr., po 30 latach pracy 
525 złr. I niechże każdy osądzi, czy człowiek 
20 lat gotujacy się do objęcia katedry, żyją- 
cy w wielkiem mieście, potrzebujący dzieł 
wszystkich fachowych a niezmiernie drogich, 
zdoła odpowiednio do swego wybitnego sta- 
nowiska z takiej płacy lub z takiej pensji 
wyżyć? Niech rozwiąże tę zagadkę, dlaczego 
to innym urzędnikom, a nawet i nauczycie- 
lom ludowym podwojono i potrojono pensyę, 
a o profesorach Teologii mimo próśb i ja- 
wnej krzywdy zapomniano ? 

Ale dalej. Na mocy prawa z d. 15 kwie- 
tnia 1873 D. U. P. Nr. 48. pobiera katecheta 
gimnazyalny i szkół Średnich 1.000 złr. wraz 
z dodatkiem aktywalnym 200 do 250 złr., a 
nadto i pięć quinquenniów po 200 złr., tak, 
że po 25 latach pracy pobiera płacy 2.200 
złr.; a po 30 latach pracy idzie w stan spo- 
czynku z pensyą 2.000 -złr.; gdy profesor 
Teologii, który kształcił katechetę po 35 la- 
tach pracy idzie w stan spoczynku z sumą 
525 złr., a właściwie gdy się rządowi nie 
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podoba z sumą 210 złr. Czyż są tu choćby | nie. Pod wrażeniem pojednawezości ks. Roman 
w części uwzględnione zasady sprawiedliwości ? | Czartoryski przypomu'ał p. Romańczukowi, co 

Lecz ja twierdzę, iż stan nauczyciela ludo- | posłowie wielkopolscy odpowiedzieli w parla- 
wego jest znośniejszy od profesora Teologii. | mencie berlińskim Niemcom, czyniącym za- 
Nauczyciel szkół ludowych w mieście pobiera | rzut, iż Polacy uciskają Rusinów. Odpowie- 
700 złr. płacy i sześć quinquenniów po 70. dzieli: „dajcie nam pod wzolędem językowym 


złr.; a więc po 30 latach służby otrzymuje 
przeszło 1.000 złr.; zaś po 40 latach służby 
idzie w stan spocżynku z pensyą 1.120 złr. 
Ba, nawet nauczyciel na wsi lepiej jest udo- 
towany. Pobiera on rocznie 400 złr. jako 
stałą płacę, zaś po 40 latach służby 640 złr. 
pensyi. A profesor Teologii, który oprócz 16 
lat nauki musi się poddać czterem ścisłym 
egzaminom, celem otrzymania Doktoratu, pó- 
źniej dać dowody fachowego gruntownego wy- 
kształcenia w pewnym przedmiocie przy egza- 
minie profesorskim, i może rozpocząć swój 
zawód ledwo w 29 roku Życia swego, otrzyma 
pensyę 525 złr. a ęwentualnie 210 złr. 

Oto nagi stan rzeczy, i zbyteczny tu już 
wszelki komentarz. Dlatego to cześć i uzna- 
nie i wdzięczność należy się Najprzewiele- 
bniejszemu X. biskupowi Soleckiemu, który 
zaraz po konsekracyi swej zajął się i obecnie 
zajmuje się sprawą profesorów Teologii tak 
w nieodgadniony sposób pokrzywdzonych. I 
możeż się teraz ktoś dziwić, iż profesorowie 
Teologii idą na probostwa, porzucając kate- 
drę wonczas, gdy na niej najużyteczniejszymi 
byli. Dajcie im chleba, zapewnijcie im przy- 
najmniej pensyę stałą, nie od grymasów rzą- 
du zawisłą, a i od wieków zaniedbana dzie- 
dzina Teologii zakwitnie u nas, i Zachód nie 
będzie z politowaniem spoglądał dzisiaj na 
Polskę, która dawniej w tej dziedzinie przo- 
dowała Światu, wydając takiego Hozyusza, 
pierwszorzędną powagę i prezesa soboru Try- 
denckiego a do akademii krakowskiej Ściągała 
tysiące młodzieży z obcych krajów. Nasza de- 
legacya polska w Wiedniu, nasi ministrowie 
mogliby sprawie tej obecnie poruszonej wpły- 
wem swym dopomódz i Kościołowi w Polsce 
zdolnych Teologów przysposobić. 


Lwów, 22 września. 
X. Dr Kopyciński, 
poseł na sejm krajowy. 


AR RAWA RÓ 


W N 


(5-te posiedzenie dnia 21 września). 


Marszałek zagaja posiedzenie o godzinie 11 
min. 25 przed południem. 

Sekretarz St. hr. Badeni odczytuje szereg 
nowych petycyj, które przekazano właściwym 
komisyom. 

Marszałek zawiadamia o ukonstytuowaniu 
się komisyj, petycyjnej i drogowej. Petycyjna 
wybrała przewodniczącym hr. Golejewskiego, 
jego zastępca p. Lenartowicza, sekretarzami 
zaś pp. Łukasiewicza i Bereźniekiego. Komi- 
sya drogowa wybrała przewodniczącym p. 
Męcińskiego, jego zastępca p. Starowiejskiego 
a sekretarzem p. Gnoińskiego. 

Izba przystąpiła do porządku dziennego. 

W pierwszem czytaniu odesłano wniosek 
rządowy z preliminarzem funduszów indemni- 
zacyjnych na rok 1884, do komisyi budżeto- 
wej, a sprawozdanie Wydziału krajowego z 
czynności wykonanych celem wprowadzenia 
w życie Banku krajowego, do wybrać się ma- 
jacej komisyi bankowej, która ma się składać 
z 7 członków. 

P. Pietruski zdawał następnie sprawę z 
weryfikacyi wyborów poselskich. 

Pierwszy referat dotyczył wyboru p. Wła- 
dysława Łozińskiego w okr. Turka-Borynia. 
Wydział krajowy, mając sobie przydzielony 
protest 38 wyborców, dostrzegł przedewszy- 
stkiem, że wszystkie podpisy na tem podaniu 
uczynione są jedną ręką, a to ręką piszącego 
protest, co tem bardziej było uderzającem, 
ile że na proteście podpisanych jest 13 księ- 
ży i kilku takich wyborców, którzy faktycznie 
głosowali na p. Łozińskiego. Wydział kraj. 
odliczył mimo to p. Łozińskiemu wszystkie 
zakwestyonowane głosy, a pozostała mu je- 
szcze spora większość 10 głosów, wnosi więc 
na uznanie ważności wyboru. P. Antoniewicz 
wystąpił przeciwko temu i zażądał postąpienia 
z tym wyborem tak jak z wyborem starosty 
Góreckiego w Stanisławowie. P. Męciński w 
krótkiej odpowiedzi wykazał różnicę, zacho- 
dzącą pomiędzy obu wyborami, a propozycyę 
odroczenia weryfikacyi aż do dalszego zbada- 
nia, za nieuzasadnioną. Wniosek Antoniewicza 
popierał ks. Sieczyński, podnosząc rzekome 
przekupstwa i niemoralną agitacyę Żydów, 
z których jeden miał się nawet ubrać w ornat 
księży. P. Gros występuje przeciw ks. Sie- 
czyńskiemu w wyrazach ostrych. P.Żurowski ro- 
bi uwagę, że sprawa z rzekomą maskaradą żyda 
należy do sądów, a p. Pietruski podniósł, że 
jeżeli ta wersya jest prawdziwą, to chyba ktoś 
podmówił żyda, aby szkodzić wyborowi p. 
Łozińskiego. Wybór uznano za ważny. Prze- 
ciwko głosowało tylko 5. 

Przeciw wyborowi hr. Alfreda Potockiego 
wystąpił prof. Romańczuk. Przedewszystkiem 
odpowiadał na przemowę ks. Adama Sapiehy, 
wygłoszoną na 3 posiedzeniu Sejmu, tudzież 
p. Golejewskiego, przyznając temu ostatniemu 
taki sam charakter rusiństwa, jak jego aren- 
darzowi. Zeszedł następnie na kwestyę ruską, 
i domagał się szczerego jej załatwienia zaró- 
wno od rządu jak i od Polaków — prosił o 
„wyrozumienie* od czego zawisło porozumie- 


to, co mają Rusini w Galicyi, a nie będzie 
u nas w Wielkopolsce narzekania*. Ks. Jerzy 
Czartoryski oświadczył, że skoro dyskusya ze- 
szła już na ten przedmiot, chocaż bardzo 
ogólnikowy, prof. Romańczuk i jego koledzy 
mogą być pewni, że każda konkretna propo- 
zycya pojednawcza w sprawie ruskiej znajdzie 
u niektórych posłów, do których właśnie mo- 
wca się zalicza, równie pojednawczą wzaje- 
mność. 

Uznano potem bez dyskusyi ważność wy- 
borów pp. Antoniewicza, Kluckiego, Łukasie- 
wieza i Hoppena. Ogółem sprawdzono dotąd 
132 wybory. 

Po złożeniu ślubowania przez zweryfikowa- 
nych, hr. Badeni Wład. upraszał imieniem 
Wydziału krajowego, aby jak na poprzednich 
sesyach sprawy mytnicze itp. były referowane 
z pomiaięciem drukowania co przyjęto. 

Poseł Hausner złożył do* laski wniosek o 
ponowienie wezwania do rządu, aby dyrekcya 
kolei transwersalnej znajdowała się w kraju, 
zaś p. Merunowicz złożył do laski ponowny 
wniosek o regulacyę stosunków wyznania ży- 
dowskiego. 

Zamknięto posiedzenie o godz. 17/, z połu- 
łudnia. Następne w poniedziałek d. 24 b. m. 
Na porządku dziennym dwa pierwsze czytania, 
trzy referaty komisyi prawniczej o zmianę 
terytoryalnego rozkładu okręgów sądowych, 
sprawozdania o koncesyach na myta, nare- 
szcie wybór komisyi górniczej i bankowej. 


KRONIKA. 


Kraków d. 24 wrzesnia. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbądzie się 
we czwartek 27-go b. m. Na porządku dzićn- 
nym wnioski sekcyi prawniczej połączonej z ko- 
misyą akcyzową względem zniesienia składów 
prywatnych tranzytowych — nie załatwione dotąd 
na poprzednich posiedzeniach Rady. 


Panna Józefina Reszke opuściła wczoraj o 
godzinie 6 po poładniu Kraków. Grono wielbi- 
cieli odprowadziło znakomitą artystkę na dwo- 
rzec kolejowy, a orkiestra krakowska żegnała 
swą protektorkę wykonaniem na peronie kilku 
utworów muzycznych. W imieniu orkiestry wrę- 
czył odjeżdżającej prezes Eminowicz wspaniały 
bukiet. Serdecznie żegnano znakomitą artystkę z 
wyrazem nadziei, że choćby po dłuższym czasie, 
gdy przypomni sobie przyjęcie, jakiego doznała w 
Krakowie — znów kiedyś do nas zawita. W tej 
myśli i my ją żagnamy, a dziękując za ofiarę 
i pamięć, powtarzamy do widzenia! 

Prof. Dr Pareński opuścił w sobotę nasze 
miasto na 3 tygodnie, udając się na wycieczkę 
naukową do Berlina, gdzie trwa dotąd powszechna 
wystawa hygieniczna, Drezna i Wiednia, dla do- 
kładnego zapoznania się w tem mieście z wy: 
stawą elektryczną, która teraz dopiero skomple- 
towaną została. 

Komitet uroczystości ludowych otrzymał 
z Prezydyum miasta następujący list: Do Swie- 
tnego komitetu uroczystości ludowej na ręce prze - 
wodniczącego Wgo Juliusza Kossaka w Krako- 
wie. Uroczystość ludowa urządzona w zgodzie z 
komitetem jubileuszowym miejskim przyczyniła 
się niepospolicie do podniesienia obchodu po- 
święconego pamięci odsieczy Wiednia przez bo- 
haterskiego króla Jana III. Obchód ten odbyty 
z całą godnością delegowanych ze wszystkich 
stron kraju włościan polskich i ruskich uzupeł- 
nił w bardzo wydatny sposób program uroczy- 
stości dni tych świątecznych, w której nie bra- 
kło Żadnej warstwy ludu i zbliżenia go się do 
braci oświeceńszej. Udział ten przy składaniu 
wieńców na grobie Króla, przy uroczystym po- 
chodzie na Błonia, przy kazaniu na Piasku — 
umieszczeniu tablicy na kościele Ks. Karmelitów 
it. d. był aktem tak pięknym i pamiątkowym, 
że się należy słuszna podzięka tym, co się urzą - 
dzeniem tego festynu tak gorliwie i szczerze za- 
jęli. Zasługa ta przypada w całej pełni Szano- 
wnym P. T. Członkom komitetu festynu ludo- 
wego. Mam przeto honor składając serdeczną 
podziękę Panom Prezesom, Juliuszowi Kossako- 
wi i Stanisławowi Homolascowi upraszać WW. 
Panów, abyście każdemu z osobna Członkowi 
komitetu wyrazić chcieli należne im ze wszech 
miar podziękowanie. Z prawdziwym szacunkiem 
Dr Weigel w. r. Prezes komitetu podaje zarazem 
do wiadomości członkom komitetu, że najbliższe 
posiedzenie odbędzie się w piątek dnia 28 b. m. 
o godz. 6 wieczór w pomieszkaniu p. Grabow- 
skiego i prosi tych panów komitetowych, którzy 
dotychczas nie złożyli arkuszy składkowych, aby 
raczyli to uczynić najdalej do 28 b. m. do rąk 
p. Grabowskiego, 

„Skrzynka budowlana*. Mieliśmy sposobność 
oglądać tutaj nową, pożyteczną a trwałą zabaw- 
kę dla dzieci t. z. „skrzynkę budowlaną* z ka- 
mykami rozmaitych kszta.tów, w trzech kolorach— 
wyrabianą we fabryce F. Ad. Richtera i Sp. 
w Rudolstadt. Nader zajmująca i pożyteczna to 
zabawka niepozbawiona wartości pedagogicznej, 
bo daje dziecku pojęcie o proporcysch ge0me- 
trycznych, uczy je myśleć, by z kamyków tych 
stawiały według planu rozmaite budowle. Na 
uwzględnienie zasługuje, że fabryka licząc się 
z wymaganiami publiczności polskiej dostarcza 


druki do objaśnienia planów należące w języku 
polskim. 

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczy- 
ciela tymczasowego Grzegorza Suszkę w Rożance, 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w 
Dobrosinie, a nauczyciela szkoły filialnej w Ru- 
dzie Jana Kowala, rzeczywistym nauczycielem 
zawiadującym stale szkołą filialna w Rudzie. 

Nowa ustawa egzaminacyjna dla kandy- 
datów nauczycielskich szkół gimnazyalnych i 
realnych ogłoszoną ma być w tym tygodniu. 

Dar. Cesarz udzielił ze swej szkatuły pry- 
watnej gminie Kniaziołaka, w powiecie doliń- 
skim 100 złr. zapomogi na budowę szkoły. 

Posterunek żandarmeryi w Babicach, w 
powiecie przemyskim, z dniem 15 b. m. prze- 
niesiony został do Krzywczy. 

Stacye telegrafu w Iwoniczu i Krynicy, 
otwarte przez czas sezonu kąpielowego, zostały 
dnia 20 b. m. zamknięte. 

Z Trembowli. Wybór Adolfa Promińskiego, 
notaryusza tutejszego, na prezesa i Ryszarda 
Janickiego, dzierżawcy dóbr w Łoszniowie na 
zastępcę prezesa Rady powiatowej w Trembowli 
zatwierdzonym został przez Cesarza. 

„Proletaryat“. Pod tym tytułem pojawiło 
się nowe pismo socyalistyczne w Warszawie, 
rozwijające wstrętną, rzezią pachnącą agitacyę. 
Żydobicie w Węgrzech uważa to pismo za nie- 
właściwe odwracanie tłamów od kieszeni bo- 
gatych. | 

Szerzenie prawosławia. „Praw. Wiestnik* 
drukuje obecnie wyciągi z raportu nadprokuro- 
ra synodu 0 szerzeniu prawosławia. W numerze 
198 między innemi znajdujemy wiadomość o 
szerzeniu prawosławia w Chełmskiem, na Litwie, 
Podolu, Ukrainie i Wołyniu. 

Na petersburgskim Uniwersytecie będzie 
w nowym roku szkolnym 2,500 uczniów. Z po- 
wodu przeszłorocznych rozruchów relegowano 300 
studentów. 

Nowy ambasador francuski w Wiedniu hr. 
Foucher de Careil objął już swoje urzędowanie; 
majątkiem i nazwiskiem należy nowy ambasa- 
dor do kół arystokratycznych, przekonaniami, 
jak zapewniają do stronnictwa republikańskiego, 
Prasa urzędowa powitała go z dość znaczącą 
rezerwą. 

W Wiedniu odbywa się kongres urzędników 
więzień i zakładów karnych w monarchii i Niem- 
czech. Zebrało się wiele powag sądownictwa i 
przeszło 100 uczestników zjazdu. Minister spra- 
wiedliwości Prażak powitał kongres i wybrany 
został jego prezesem honorowym. 

Jubileusz Jana Ill w Rzymie Polacy obcho- 
dzili 12-go września solennem Te Deum w sta- 
rożytnym kościółku Grottaferata za staraniem hr. 
Władysława Kulczyckiego potomka głośnego przy 
odsieczy Wiednia Jerzego Kulczyckiego. Ko- 
ściołek był pięknie przyozdobiony i oświecony a 
nad bramą następujący napis: 

Solenre azione di grazie 
Pel II centenario 

della gloriosa vittoria 

di Giovanni Sobieski 

Re di Polonia 

il 12 settembre 1683, 

W Rzymie i w całych Włoszech była to je 
dyna przez Polaków obchodzona uroczystość. 

Ghetto, dzielnica Rzymu, zamieszkana od nie- 
pamiętnych czasów przez żydów, w której mie- 
szka ich przeszło 4000 ma być zniesioną ce- 
lem upiększenia wybrzeży Tybru. Prefekt rzym- 
ski podpisał dekret upoważniający budowniczych 
Rzymu do usunięcia tej dzielnicy. 

Ofiara zabobonu. We wsi Bajrakówce pod 

Bracławiem na Podolu, zapadła w sen letargi- 
czny młoda kobieta. Rodzina i wieś cała, uwa- 
żając ją za zmarłą, przystąpili nazajutrz do po- 
chowania zmarłej; ta jednak podczas cbrzędu 
obudziła się i z trumny oświadczyła, że była 
już na tamtym świecie, że jednak jej tam nie 
przyjęto. Ktoś z zebranych odpowiedział zmar- 
twychwstałej, że chyba musi być wielką grze- 
sznicą, diabła oddaną, skoro jej wstępu na 
tamten świat odmówiono, Nieszczęśliwa kobieta 
tak to wzięła do serca, Że w kilka dni się po- 
wiesiła. Ten czyn rozpaczy, z zabobonu wynikły, 
upewnił lud wiejski, że wisielica musi być wiedź- 
mą; żeby więc nie spowodowała na sioło posu- 
chy, spoił kilku parobków, i ci, odciąwszy tru- 
pa, za włosy wlekli go na rozstajne drogi i tam 
w dół napełniony wodą wrzucili, Tym sposobem, 
według ich przekonania, uczynili mniemaną wiedź- 
mę nieszkodliwą dla sioła. Miejscowy jednak eko- 
nom, litując się nad losem biednej kobiety, któ- 
ra i po śmierci spokoju zaznać nie może, opo- 
wiedział starszyznie wioskowej, że nmarła uka- 
zała mu się we Śnie, błagając o poświęcenie 
miejsca, na którem spoczywa, i postawienie krzy- 
ża, że tylko pod tym warunkiem da sioła spo- 
kój. Dobrzy ludziska, strachem zapewne powo- 
dowani, zrobili składkę i wskazówce litościwego 
ekonoma zadość uczynili. 
3 Rozkaz pułkowy. Pałkownik pułku w @a- 
licyi troskliwy o dobro swych ludzi, niemogąc 
z intendenturą dojść do końca, by dostarczała 
Żołnierzom odpowiedniej ilości słomy do wyście- 
lania sienników, tak kończy swój rozkaz puł- 
kowy: „Die Herra Compagnie Chefs werden hie- 
mit ermächtigt, aus eigenem Kopfe 80 viel Stroh 
zu entnehmen, als sie fir den Bedarf ihrer 
Leute für nóthig erachten“. 


Wiadomości urzędowe. Minister skarbu za- 
mianował sekretarzy skarbowych Antoniego Bo- 
rysikiewicza i Marcelego Madejewskiego , dalej 
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skiego» radcami skarbowymi dla okręgu galicyj- 
skiej krajowej Dyrekcyi skarbu. 


„Arrla* tragedya w trzech aktach wier- 
szem przez Józefa Kościeleckiego, przedstawiona 
pierwszy raz na scenie krakowskiej 17-go maja 
1874 r., wyszła w drukarni Wł. L. Anuczyca i 
Sp. Rzecz z czasów panowania cesarza Klaudya- 
szą dzieje się w Rzymie. 

„Jezuici* tom I w wielkiej 8-co, str. 348 na- 
napisał Jan Kaźmierz Corwin Piotrowski, kandy- 
dat nauk społecznych i politycznych i t. d. w 
Kiwircach pod Łuckiem, na Wołyniu, a wydał 
w Krakowie w drukarni Wł. L. Anczyca i Sp. 
przeznaczając dochód ze swej pracy na rzecz 

więtopietrza. Autor w przedmowie do tych hi- 
storyczoych badań o jezuitach powiada, że nie 
zna „nic bardziej pięknego i wzniosłego nad 
dzieje Towarzystwa Jezusowego“ i bardzo słu- 
sznie nie wątpi, że „tak zwana liberalno-demo- 
kratyczna krytyka zaliczy go w poczet frakowych 
Jezuitów, do których być policzonym, za prawdzi- 
wy uważałby sobie zaszczyt. 


Teatr. „ Stomiany człowiek“ komedya w trzech 
aktach oryginalnie napisana przez Jordana. 

Jakkolwiek z nazwiskiem autora, spotykamy 
się w Krakowie po raz pierwszy na afiszu, je- 
dnakże taleut jego z humorystycznych „Wycie« 
czek delegata*, znanym jest bardzo za kordonem 
i nawet wysoko cenionym. Przed kilku laty, w 
„Tygodniku illustrowanym* ukazały się pierwsze 
jego prace i odrazu pozyskały uzvanie, tak pod 
względem zajmującej treści, jak i rodzinnego hu- 
moru. Później na scenie warszawskiej odegrano 
kilka jego utworów, jak „Blaga*, „Na trakcie“ 
„Koneserzy* i „Przy kolei* i krytyka bardzo 
pochlebnie się wyraziła o autorze. Upłynęło pa- 
rę lat, zanim pan Jordan obdarzył polski teatr 
nowym swoim utworem i w sobotę publiczność 
krakowska poznajomiła się Z komedyą oryginal- 
na, posiadającą wszystkie warunki powodzenia. 

Autor przedstawił nam świat zupełnie niezna- 
ny, będący jeszcze w  Galicyi terra ignota, 
Z przedmiotu na pozór suchego, zrobił rzecz tak 
zajmującą, żo widz przes cały ciag sztuki, nie- 
tylko bawi się i śmieje, ale słucha z olbrzymiem 
zajęciem przebiegu całej akcyi. Wszystkie typy 
nakreślone są 2 wielką werwą i siłą, a z każdej 
sceny tryska dowcip, nie ów szablonowy i nie- 
smaczny; ald czyste polski, nie mający nic wspól- 
nego z niemieckim witzem i bon mot francu- 
skiem. 

Treść sztuki jest dość prosta. Pan Piorune- 
wicz jest asesorem, radcą i prezesem, kilkudzie- 
sięciu przeróżnych towarzystw finansowych i prze- 
mysłowych, Ma żoną Agnieszkę i córkę Stefanię, 
w której się kocha pan Leon, młody urzędnik 
bankowy. Zjawia się pan Sylwin Krystalski, u- 
kończony technolog i specyalista w maceracyi 
buraków. Razem z panią Ewą Gilewicz, postana- 
wiają założyć cukrownię a nie mając dostate- 
cznych kapitałów wciągają wszystkich znajomych 
do udziału w spółce. Jakkolwiek pan Sylwin zna 
się wybornie na burakach ; znakomicie wykłada 
ten przedmiot, jednakże na polu praktyki, nie 
jest bardzo sprytnym, bo zakupione mury, w któ- 
rych miała powstać cukrownia, zawaliły się, a 
przyjaciel donosi, Że to wielkie szczęście, bo 
okolica zupełnie nie rodzi buraków i lepiej było 
stracić coś, jak wszystko. Pan Wątróbski, wuj 
Sylwina, traci całe swoje drobne oszczędności, 
jeden *'ko Piorunowicż, mający kapitał na hi- 
potece, gdzieś na dalekiem Podlasiu, uchronił 
się od ruiny, bo nie można było znaleść prędko 
kupca na sprzedanie należności. Miluchna panna 
Stefania wychodzi naturalnie za Leona, który 
jest aniołem opiekuńczym ich domu i ratuje oj- 
ca od sądowej odpowiedzialności, bo ten, jako 
referent, podpisywał bilanse kasy pewnego towa- 
rzystwa, nie kontrolując rachunków, gdyż jak u- 
trzymuje, on jest tylko od podpisywania i zja- 
dania dobrych śniadań, a zresztą niczem więcej 
nie zatrudnia sobie głowy i wcale go nie obcho- 
dzi, że Figler kasyer, umknął z gotówką, 

W komedyi spotykamy się z wykłacem o sło- 
mianym człowieku. Kto zna bliżej stosunki war- 
szawskie, to owe przezwisko nie jest mu obce. 
Właściciele znacznej liczby akcyj, chcąc na je 
neralnem zgromadzeniu otrzymać dla swoich 
wniosków większą liczbę głosów, zwołują ludzi 
różnego stanu i zajęcia i udzielają im pełnomo- 
enictwo do zasiadania na zgromadzeniu, opatrzo- 
ne fikcyjnie w odpowiednią ilość akcyj. 

Ci panowie przychodzą na posiedzenie, zabie- 
rają miejsca i milczą jak zaklęci, dopiero na roz- 
kaz swego dowódzcy, wstają do głosowania, pod- 
noszą rękę i siadają. Po skończeniu, otrzymują 
honorarium w gotówce a na odchodnem poczę- 
stowani bywają dobrem śniadaniem. Otóż takie 
indywiduum nazywa się Strokmann, czyli sło- 
miany człowiek i pan Pioranowicz, nigdy innej 
roli nie odgrywał w życiu publicznem. Skatkiem 
tego uważanym był nawet za człowieka bardzo 
bogatego, bo na jego Imie było fikcyjnie zapisa- 
ne kilkaset różnych akcyj. 

Cała komedya była grana koncertowo prawie 
przez wszystkich artystów. przyjmujących w niej 
udział. Tytułową rolę Piorunowicza, odtworzył 
pan Szymański i śmiało można mu powinszować 
tej nowej kreacyi. Od pierwszej Sceny do osta- 
tniej, gra jego utrzymaną była w jednej mierze. 


Widzieliśmy ciągle skończonego idyotę, który na 


niczem zię nie rozumie, nic nie umie i tylko 
biega z posiedzenia na posiedzenie i podpisuje 
różne papiery. 

Panna Wojnowska była wybornym typem dra- 


gona-kobiety. Mąż używanym był tylko do prze- * 


06 z 
(769 


pisywania na czysto, a sama rzucała się we wszel- 
kie interesa przemysłowe. Nic to jej nie prze- 
szkadzało, że robiła słodkie oczy do Sylwina i 
romansowała z nim. We wszystkich scenach by- 
ła energiczną, jak przystoi na kobietę, będąca 
panią domu i trzymającą mężą pod pantoflem. y 

Rolę Sylwina odegrał p. Siemaszko. Od nie- 
dawna, jest na scenie krakowskiej, a sumienną 
pracą i intelligencyą potrafił zająć już wybitniej- 
sze stanowisko. Ostatni jego popis, był mniej 
szczęśliwym. W bardzo wielu miejscach szarżo- 
wał i przezto psuł cały efekt swojej gry. W sce- 
nie, gdy się oświadcza pannie Stefanii, zamiast 
być serjo, odegrał jakieś komiczne intermezzo, 
które co prawda, rozśmieszyło publiczność, lecz 
chybiło zupełnie swojego celu. 

Pan Frenkiel jako Wątróbski, był więcej jak 
dobry. Sledziennik żółciowy, nienawidzący boga- 
tych, żądny zaszczytów, lecz pomijany — wogó- 
le, całą tę skalę namiętności ludzkich, potrafił 
znakomicie uplastycznić w swojej grze i publi- 
czność tak jemu, jak i p. Szymańskiemu, nie 
szczędziła gorących oklas"ów. 

Panna Pysznik i pani Wieniarska odegrały po- 
prawnie małe swe role. 

Pan Wójcicki, mąż pantofel i używany tylko 
do przepisywania aktów, wraz z panem Zapało- 
wiczem, jako Leonem, nastrajali się do ogólnej 
całości, 

Nowe dekoracye, do sztuki, były ładne i gu- 
stowne. 

Publiczność, na oryginalną komedyę, nie bar- 
dzo licznie się zgromadziła, a szkoda, bo utwór 
pana Jordana, zasługuje aby się z nim bliżej po- 
znajomiono. 


TEATR KRAAROWSKI 
Repertoar. 
(Po zwykłych cenach.) 
We wtorek 25 września: „Słomiany Człowiek* 
komedya w 3 aktach Jordana. Po raz drugi, 

We czwartek 27 września: „Słomiany Czło- 
wiek“, komedya Jordana. Po raz trzeci. 

W sobotę 29 września: „Wróżka*, dramat lu- 
dowy w 6 odsłonach Franciszka Nissel, grany 
po raz pierwszy w cesarskim teatrze Burgu 26 
września 1882 r. Przekład Arwina, Po raz pierwszy. 

W niedzielę 30 września! „Wróżka.* Po raz 
drugi. 

Początek o godzinie siódmej wieczorem. 


Muzeum Narodowe sztuki (w Sukiennicach) otwarte 
od godziny 11 do 4 po południu za opłata. 

„Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicaea otwarta codziennie od godz. 
tiej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstep w niedzielę 
15 c., w dnie powszednie 30 centów. ? 

Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie- 
go (Collegium mapis) zwiedzać można codziennie od 
godz. 12—1ej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyt. 

Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu OO. 
Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10—6ej.— 
Wstęp 20 e. od osoby. W niedziela i święta od 10ej 
do 2ej bezpłatnie. 

Skarbiec I groby królewskie w katedrze na Wa- 
welu zwiedzać można codziennie o godz. 10 zrana; 
w niedziele i święta po Sumie. 

Groby zasłużonych u OO. Paulinów na Skałce, 
zwiedzać można codziennie za zgłoszeniem się do 
X. Przeora. 


Kalendarzyk. Jutro: Św. Władysłama z Gieln. 
We środę: Św. Cypryana i Justyny m. 
Przegląd polityczny. 

„Kuryer Lwowski* donosi: 

„Na wczorajszem posiedzeniu Koła polskiego 
marszałek Zyblikiewicz rozwijał swój program 
szkolny i w końcu przedłożył projekt nowej 
ustawy szkolnej. 

„Jako rzecz pewną donieść możemy, że 
klub postępowy istnieć nie będzie. Wszystkie 
próby i usiłowania w celu wskrzeszenia go, 
spełzły na niczem. Wczorajsze posiedzenie 
byłych członków tego klubu złożyło dowód, 
że klub ten już się przeżył i żadne Środki nie 
zdałają trupa zgalwanizować. * 

Według doniesienia „Dziennika Polskiego* 
marszałek Zyblikiewicz obecnym miał być na 
sobotniem posiedzeniu szkolnej komisyi sej- 
mowej, aby rozwinąć przed nią swoje proje- 
kta reformy szkolnictwa ludowego. 


W sobotę odbyła się w Wiedniu wspólna 
konferencya ministrów, w której oprócz pre- 
zydujacego, ministra spraw zagranicznych p. 
Kalnoky, wzięli udział ministrowie: br. By- 
landt Reidt, Benjamin Kallay, hr. Taaffe, 
Dı Dunajewski, Koloman Tisza i hr. Szapary. 
Konferencya trwała dwie godziny, a zajmo- 
wała się wyłącznie sprawami, jakie przedsta- 
wione będa delegacyom. Dalsze konferencye 


wspólne odbędą się jeszcze fm 
im będzie Cesarz. e. a przewodniczy 


Jutro zbiera się Sejm morawski. Większość | 


posłów tego Sejmu zamierza sie zająć 870Z€* 


rze sprawą zmiany ordynacyi wyborczej. 


Według zapewnienia dzienników wi 
wiedeń- 
skich, Rada państwa rozpocznie aoje- GAĆ 
ności dopiero 3 grudnia. Uchwalenie prowi- 
zorycznego budżetu na 3 miesiące będzie prze- 
dewszystkiem przedmiotem obrad Izby. 


„Nemzet* dziennik urzędowy węgierski, W 
sprawach serbskich zwykle bardzo dobrze po- 
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informowany, zamieszcza wiadomość z Bel- 
gradu, według której na 134 wybranych na- 
leży do stronnictwa rządowego tylko 24,po- 
słów, liberalnego 34, radykalnego 76. Więk- 
szość opozycyjna składa się przeto z 110 po- 
słów. Możnaby powiedzieć, że gabinet Piro- 
czanacza nie otrzymał ani jednego głosu, gdyż 
ci 24 deputowani rządowi są zadeklarowany- 
mi zwolennikami dynastyi Obrenowiczów. Ra- 
dykalni są zwolennikami dynastyi Karadżior- 
dżewiczów. 

Król serbski, który bawi obecnie na ma- 
newrach w Homburgu i tam używa znaczącej 
gościnności cesarza niemieckiego, telegrafował 
do Belgradu na wiadomość o klęsce partyi 
rządowej, ażeby ministrowie obecni aż do je- 
go powrotu prowadzili rządy królestwa. Wia- 
domości o dymisyi gabinetu, okazały się przed- 
wczesnemi. Również nieprawdziwemi są wie- 
ści o nieporozumieniach w łonie ministeryum, 
mianowicie pomiędzy ministrem spraw we- 
wnętrznych Garaszaninem a ministrem wojny 
Nikoliczem z powodu mniemanej odmowy u- 
dzielenia asystencyi wojskowej w czasie osta- 


tnich wyborów. 


audyencyi pożegnalnej i przyjął pismo, odwo- 
łujące posła. 

Wiedeń 24 września. Na wczorajszem po- 
siedzenia wspólnych ministrów, odbytem pod 
przewodnictwem Cesarza, ułożono stanowczo 
wspólay preliminarz budżetu, który ma być 
przedłożony delegacyom. Delegacye zwołane 
będą na 23 października. 

Wiedeń 24 września. Przybył tu prezes mi- 
nistrów rumuńskich Bratiano. J 

Tryest 24 września. Jurettig, redaktor dzien- 
nika „Independente*, aresztowany został po 
dokonanej u niego rewizyi domowej z powodu 
bardzo tendencyjnego artykułu. 

Homburg 24 września. Wczoraj na uro- 
czystej audyencyi przyjmował cesarz nadzwy- 
czajnego ambasadora Mukhtara baszę; na- 
stępnie przyjęła go cesarzowa. 5 

Homburg 24 września. Cesarz, król hisz- 
pański w mundurze ułanów pruskich, król 
serbski i inni książęta i ks ężne, z wyjątkiem 
Cesarzowej, byli popołudnia na wyścigach. Ww 
przejeździe witano ich z entuzyazmem. 

Berlin 24 września. Król hiszpański za- 
mianowany został pułkownikiem szlezwicko- 
hołsztyńskiego pułku ułanów. 

Gastein 24 września. Bismarck wraz z ro- 
dziną odjechał ztąd o trzy kwadranse na dwu- 
nastą przed połudriem. 

Paryż 24 września. Na wczorajszych wy- 
borach deputowanych w pierwszym okręgu 
Paryża i w Chalons sur Saone zwyciężyli ra- 
dykalni. 

Paryż 24 września. „Temps* pisze, że 
Ferry nieotrzymał jeszcze noty chińskiej; za- 
żądał on pisemnej odpowiedzi na memoryał 
francuski. Tbibandin udał się do Grevy'ego. 

Belgrad 24 września. Dziennik urzędowy 
ogłasza listę 44 deputowanych zamianowanych 
przez króla. 

Petersburg 24 września. Naczelnik miasta 
ogłasza rozporządzenie w sprawie sankcyono- 
wanego przez cara przedłużenia na jeden rok 
ustanowionej wzmocnionej straży bezpieczeń- 
stwa w Petersburgu. 


Z Bukaresztu donoszą, że wśród niższego 
rumuńskiego kleru agenci rosyjscy prowadzą 
agitacyę przeciw Austryi, a to pod pozorami, 
że ta ostatnia popiera katolicyzm w Rumunii. 
Najbliższym celem tej agitacyi jest doprowa- 
dzić do zebrania niższego duchowieństwa w 
Fokszanach, któreby przy współudziale p. Ko- 
golniceanu, znanego zwolennika Rosyi, ob- 
myśliło środki, mające zabezpieczyć Rumunię 
przeciw szerzeniu Się katolickiej propagandy. 
Zebranie takie ma się też wkrótce tam odbyć. 


„Krenzzeitung* w numerze swym z 21 
b. m. widzi się spowodowaną odwołać wiado- 
mość podaną przez samą siebie, że rosyjskie 
manewry jesienne na pruskiej i austryackiej 
granicy zostały zaniechane. Manewra te prze- 
ciwnie miały się rozpocząć w dniu wczoraj- 
szym. 


m—mu—u—=—=—=—=—- nn, 
Kursa telegraficzne z d. 24 września 1883. 
< Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop. 
Renta papierowa austr. 78:30. Renta srebrna 78'65, 
Rents złota 100.50. 60, Węgierska 11940. Losy z r, 
1860 13276. Akcye banku Austro - węgierskiego 
Londyn 11985, 


Półurzędowa „Gazette diplomatique“ pisze: 
„Podczas spotkania w Salcburgu ks. Bismarcka 
z hr. Kalnokym postanowiono : 1) Przymierze 
dwóch cesarzy stanowi ścisły i wyłączny wę- 
zeł pomiędzy obu państwami; inne państwa 
mogą przystąpić, jednakże nie w równym sto- 
pniu i nie z równemi prawami. 2) Włochy 
nie zostały przypuszezone do przymierza z 
powodu zwlekania ze strony cesarza austrya- 
ckiego. 3) Przymierze jest wymierzone prze- 
ciw wschodowi i zachodowi. 4) W razie wojny 
pomiędzy Niemcami i Francyą, Austrya za- 
chowa zbrojną neutralność. Podobnie Niemcy 
w razie wojny pomiędzy Austryą a Rosyą, 
również zobowiązują się do obsadzenia granicy. 
W razie, gdyby trzecie mocarstwo przyłączyło 
się do wojny, neutralność zmieni się w czynny 
udział. 5) Przymierze jest zawarte na czas 
nieoznaczony. * 

Jednocześnie „Deutsches Tageblatt* donosi 
z Petersburga z „kół marynarskich“: „Car i 
carowa przybędą na jachcie „Dierżawa* w to- 
warzystwie kilku wojennych okrętów do Swi- 
nemiinde, aby odwiedzić cesarza niemieckiego 
w Szczecinie. Temu ostatniemu będzie towarzy- 
szyć następca tronu z żoną, która przybędzie 
w zastępstwie cesarzowej Augusty, złożonej 
niemocą. Część niemieckiej floty zarzuca ko- 
twice już 20 września w zatoce pomorskiej. 
Podczas wymiany zdań z powodu tych od- 
wiedzin rozstrzygającemi były obok osobistych 
życzeń cara, poglądy W. ks. Włodzimierza i 
ministra spraw zewnętrznych, a obok tego 
poglądy Tołstoja i jeszcze innego carskiego 
doradcy z powodu wpływu na rosyjską wewnę- 
trzną politykę.“ J 

Jest w każdem razie godnem uwagi, że w 
Berlinie, gdzie nie wiedzą dokładnie o tej 
sprawie, możliwość tego spotkania z wielka 
sympatyą pozdrowiono. „Kölnische Ztg.* przy- 
puszcza nawet podobieństwo zjazdu trzech 
cesarzy. 


Wydawca i Odpowiedzialny Redaktor: 
Emil Szwarc. 


a, 
Artykuły w dziale „Nadesłane* nie po- 
chodzą od Redakcyi. 


Dzienniki zbliżone do pierwszego ministra 
obecnego gabinetu angielskiego starają się na 
y elkie tony i sposoby zasłonić p. Gladsto- 
ne'a, jakoby on występował z celami rozbicia 
przymierza austro-węgiersko niemieckiego, jak 
również, aby podróż jego do Kopenhagi zwią- 


Pociągi na kolejach żelaznych. 


Odchodzą z Krakowa: 


s} s zł” Do Lwowa: osobowy: pośpieszny: 
zana była z jakiemikolwiek zamiarami nie- | Kraków odjazd: 104g rano 9 wiecz. rres 
przyjaznemi dla Niemiec. Lwów przyjazd: 9 wiecz, 5's rano (| mda 


Do Lwowa”) i Tarnowa lokalny: 
Kraków odjazd: 6%4 rano. 
Tarnów przyjazd: is n 
Lwów przyjazd: 7.,, wieczór. 
*) Tylko od igo czerwca do 31go października b. r. 
Do Wieliczki: Kraków odjazd: 11%, w połud, 
Wieliczka przyjazd: 11*„ po poł. 


Z dnia na dzień odkładaną jest konferencya 
posła chińskiego markiza Tseng z p. Ferry 
w sprawie Tonkinu. Poseł chiński oczekuje 
instrukcyj z Pekinu i dla tego nie spieszy się 


z zakończeniem układów, nie chcąc podzielać Przychodza d A 
į losu owego posła państwa niebieskiego, który | zę Lwowa: y zr 0 ait 
za niekorzystne zawarcie traktatu z Rosya 0 | Lwów odjazd: 8 rano 49 wiecz. 10y w noc. 
Kuldżę, skazanym został na Śmierć, i tylko | Kraków przyjazd: *ę pop. 6%, rano. 64 rane 


za wstawieniem się dyplomacyi europejskiej 
zmieniono mu tę karę na dożywotne więzienie. 


_Dlamany „azey Krakowskie. 


Wiedeń 24 września. Cesarz przyjmował 
wczoraj przed południem ambasadora fran- 
cuskiego p. Foucher Careil ze zwykłemi ce- 
remoniami i przyjął pismo uwierzytelniające. 
O godzinie pół do dwunastej przyjmował Ce- 
sarz posła niederlandzkiego hr. Znylen na 


Ze Lwowa*) i Tarnowa lokalny: 
Tarnów odjazd: 5% po po. 
Kraków przyjazd: 8:  wiecz. 
i odjazd: 645 rano. 

) Tylko od igo czerwca do 81go października b. r. 
Z Wieliczki: Wieliczka odjazd: 637 WIEC 
Kraków przyjazd: 7:55 WiECZ. 
Z Wiednia: osobowy: pośpieszny: mieszany: osobowy 
Wiedeń odjazd: 8*rano. 11*—r. 4', wiecz. 8's W. 
Kraków przyjazd: 943 Ww. Sy w. 11, P- P- Dys r: 
Z Prus: o godz. 8.,; po po. i o g- 4 W- mieszany 
Z Warszawy: o 9, rano osob., 6% wiecz. mieszany 


nun 10 NN 


GOSEGOGESEGOGESESESE 
C. k. uprzywilejowaną fabryka bielizny : | 


M. BEYER ISPOŁKA 


Sukiennice Nro 13 — 14 w Krakowie poleca swój wielki skład bielizny dla 
Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szyrtingu; także 
wielki skład płótna, bielizny stołowej, reczników, chustek do nosa i szirtingu w ka- 


żdéj jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach: 


Cennik. 


Kołnierzyki meskie i damskie w dosko- 
nałym gatunku za !/, tuziną złr. 
1:20 do 150. 

Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 
1-80 qo Ż. 

ią tuzina lnianych chustek do nosa ©. 
90, 1:20, 1:40, 1:70 do 4 złr. 

ią tuzina prawdz. francuskich batysto- 
wych chustek do nosa złr. 2, 250, 
3 do 6. 

1/4 tuzina angiels, batyst. chustek do 
nosa z najmodniejsz. brzegami w ró- 
żnych kolorach c. 60, złr. 1, 1:20 do 3. 

1 sztuka (37 łok. albo 231/ą metr.) do- 
brego płótna lnianego złr. 6:50, 7:50, 
9, 10 i 12. 

1 sztuka (37 łok. albo 23'/, m.) 4/,i4/, 
szlaskiego płótna złr. 10, 11:50, 12, 
12:60, 18, 14 i 16. 

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) 5/, holend. 


weby złr. 21, 23, 25, 28, 30, 87, 42i 50. | 


1 sztuka i łok, albo 42 m.) */s i 5/4 
prawdziwego rumburskiego płótna 
w najlepszym gatunku od złr. 22 do 60. 

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 
do 12 złr. 

1 sztuka 8/, lnianego płótna na 6 prze- 
ścieradeł bez szwu od złr. 15 do 21. 

Szyfon na bielizne meska i damska od 
e. 25 do 50 c. za metr. 

Serwety różnej wielkości od 3/, do 10/, 
16]. jak najtaniej, od 1:50, 2, 4 złr. 

Garnitury Iniane do nakrycia stołu na 
6 do 24 osób, wybór ogromny od zł. 
3:50, 5, 7 do 50. 


Koszule damskie. 


Z szyfonu złr. 1-10, z haftem wzorów, 
złr. 1:85. 

Z dobrego holenderskiego albo rumbar- 

skiego płótna z listwą. na przedzie 

Wielki wybór pończoch damskich 


lub do zapinania na ramieniu, złr. 
2:50 do 3-20. 
Koszule w lepszym gatunku z haftem 
ręcznym złr. 3, 3:75, 4, 4:25 do 5. 
W najlepszym gatunku i różnych rodza- 
jach złr. 3:80, 5 i 6. 


Majtki damskie. 

Zwykłe 90 et., ozdobniejsze złr, 1:20, 
z haftowanemi szlarkami złr. 1:80, 
2:10, 2:50 i 8. 

Z barchantu gładkie złr. 1:60 i 1:75. 

Haftowan. ozdobne albo okładane pika 
złr. 2:50 i 2:75. 

Spodnice damskie. 

Zwykłe od złr. 1.60 do 2, z dobrego 
szyfonu złr. 2:50 do 3:50, 

Z haftowanemi wstawkami 
3:75, 4.1 5. 

Ogony z wstawkami lub bez wstawek 
złr. 4:50, 5, 6, 7:50 i 9. 

Spodnice z barchanu, gładkie złr. 2.i 
2:50. 

Haftowane ozdobne okładane pika złr. 
3:50 i 3.85. 

Kaftaniki. 

Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. 1:50 
z wstawkami haftow. od zł. 3:25 do 
3:50, z barchanu gładkie złr. 1:20, 
1:75 i 1:90. 

Haftow. ozdob. lub okładane piką złr. 
2.90 i 8:20. 

Koszule męzkie. 

Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami złr. 150, 
2, 2:50, 2:75 i 3. 

Z dobrego płótna ramburskiego albo ho- 
lend. złr. 2:80, 350 i 4. 

Kalesony męzkie. 

Z angielskiej piki, wszeiktej wielkości 
od złr. 1:25 do 1:40. 

Z dobrego cienkiego płót. od 1:60—250. 

białych i kolorowych, jakoteż mezkich 


złr. 8-50, 


skarpetek w różnych gatunkach i kolorach. 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, 
zamieniamy albo wypłacamy za to całkowita należytość. 


To dobrowolne przez nas przyjete zobowiązanie daje każdemu kupującemu 
pewność, że nasza usługa jest skora i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencyi. 
Z wysokim szacunkiem 

Filia MWM. Beyer i Spółka 1422 25- 
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw 
w Krakowie, Sukiennice Nr. (3— 14. naprzeciw kościoła Panny Maryi 
Sa w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela bezpłatnie. 


RUGOSUSESZSESESPTESESESESESASESES 


Poszukuje się kupna 


domku o 4 do 6 pokojach 


1560 z ogrodem 35 


Zgłoszenia przyjmuje Administra- 
cya „(łazety Krakowskiej.“ 


jako gospodyni, lub 


zest 


Pięć medalów zasługi i list pochwalny! 


za niezawodne środki owadogubne. 


Mikoton. Trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci, Flakon 50 

Grrylonm. Jedyny środek na wytępienie szwabów, stonóg, świersz- 
czy itp. owadów. Flakon 30 ct. 

F'emilin. Niezawodny środek na mole. Płyn ten nie plami, kolo- 
ru nie zmienia i najdelikatniejszej materyi nie nie szkodzi, 
mole radykalnie niszczy i ochrania od przylegania zarąźli- 
wych miazmów. Flakon 60 et. 

Proszek perski. Jedyny i niezawodny środek na wytępie- 


nie pcheł itp. dokuczliwych owadów. Cena 5, 10 i 80 ct. 
Rozpylacze do proszku perskiego i fenilinu po 60 et, złr. 1:60. 


Pęcizelixi do mikotonu do 10 ct. 


1426 8 


Papierki na muchy. Tuzin 30 ct. 


Alichemnia. Niezawodny i 


wypróbowany środek na wytępienie 


grzyba domowego. Kilo 40 ct. 


JAN 


IHNATOWICZ 


magister farmacyi i chemik sądowy. 


Nabyć można: we LWOWIE ulica Kopernika Nr. 3, 
w Filii w KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20. 


płacą. | żądaj: 


dojrzałe i słodkie, prosto z krze- 

wu po złr. 1:50. także Brzoskwi- 

nie, Jabłka, Gruszki i Pigwy po 
p 


j 


łoda, wykształcona Panna 
z Gracu, rozumiejąca trochę 
po polsku, poszukuje zajęcia 
innego 

podobnego. O listowne zgło- 

szenia uprasza się pod lit. 
15622-3 L. P. poste restante Tarnów. 


GAZETA KRAKOWSKA Nr. 217. 


ZL 


| 


ZAENKI PARTZKIE 


wraz 


z Łaźnią Parową i Tuszami 
W KRAKOWIE, | 
ul. ŚW, Gertrudy L. 18 (obok Stradomia naprzeciw plantacyj), 


WINOGRONA ! 
i YVNOY9ONIM 


4) 


uma 


WINOGRONA 


złr. 1:50. Orzechy po złr. 1:80 

wysyła w 5-cio kilowym koszyku 

włącznie z opakowaniem i franco 
do każdej stacyi pocztowej 


ED. RITTINGER, 


1512 7-20 właściciel winnic, 


w Werschetz (Połuiniowe Wegry), 
a A Aa ATi 


Zakład ten na sposób zagraniczny z największym 
komfortem urządzony tak, że pod każdym względem jest 
w stanie zadosyć uczynić wszelkim wymaganiom, poleca 
się łaskawym względom Szan. Publiczności. 


Ceny umiarkowane — usługa szybka i uprzejma. 
1516 19-25 Z poważaniem 


Zarząd Łazienek Paryzkich w Krakowie. 


W KRAKOWIE 
pray ulicy Szowskiaj L.0 © | egag Sżiśkaśi 0000002000000 
poleca Szan. Publiczności swoja od : 3 8 LECH" PESECYERZĄ O ML PETEA 
sześciu lat istniejąca WES SE s p< | p > 
PRACOWNIĘ IOREL EES 
i obficie zaopatrzony BJ ŻW P R 
SKŁAD OBUWIA IEE 
IS Fey EE najlepsza i najpewniejsza 
damskiego, K najumiarko- : SĘ RE EE leży w nabyciu przez podpisanego jednego 
męskiete i wańszych e FU SO s Sm z tych trzech ślicznych i najlepszych ma- 
dzłecinnego cenach ZAŚ) g = A jatków w kraju: A) leży w Czortkowskim 
własnego wykonanego. 36 "FP p oS i posiada najlepszej roli podol, 824 mrg., 
wyro bu drata > ŚŚ : 3 se ea wybornych łak nadrzecznych. 50 mrg., ślicz- 
w najlepszych Ñ > zera oj E ES nych ogrodów 81 mrg., pastwisk nadrzecz- 
gatunkach, Pp paki a 2) | TEDN s nych tłustych 100 mrg., lasu zaszanowa- 
elegancko, © ia PRA | 5 ao nA nego debowego 426 mrg., z którego 100 
wrtale i po. _ czniaja ŻY | ZĘCLS mrg. trzystuletnich kolosalnych dębów przed- 
ch : ny S iais stawiaja wartość co najmniej 60,000 złr. 
się jak najspieszniej. : ZĘ EN”. g Propinacya z młynami nad znaczną rzeką 
Dziękując za łaskawe dotychcza- NS z5 SĄ daje rocznie 1,600 złr. dochodu. Budynki 


dobre. Cena 175,000 złr, do spłacenia wedle 


sowe wzgledy, polecam się i nadal t s 1 
umowy, nawet ratami Majątek ten daje 


Szanownej Publiczności. 1374 41-84 


Z uszanowaniem 


Leon Gajer. 


czystego dochodu 7%, — B) leży w Bu- 
czackim i posiada najlepszej podol. roli 
700 mrg. w jednym kawałku, 32 morgów 
ogrodu. Budynki wyborne murowaną Su- 
chej intraty 700 złr. Stacya kolei trans- 


choroby wersalnej w miejscu. Banku 65,000 złr. 
Cena 110,500 złr. Ten majatek daje 7440/, 


9) 
(E 


PAMIATKA 


200-letniej rocznicy oswobodzenia chrze- 
ściaństwa od najazdu Turków przez Jana 
III-go, króla polskiego 


TOWARZYSTWO WZAJEMNEJ POMOCY 
ARTYSTÓW w Krakowie 


wydało ozdobna chromolitografię, wykonana 
w zakładzie p. Salba w Krakowie, podług 
wzoru malowanego akwarella przez Feliksa 
Szynalewskiego, profesora krakowskiej aka- 
demii sztuk pieknych. 1552 5-6 

Chromolitografia ta (o której była wzmian- 
ka w „Gazecie Krakowskiej“ Nr. +05) za- 
wiera w sobie miłe i drogie sercu polskiemu 
pamiatki religijne, w artystyczna ułożone 
całość, a mające zwiazek tak z osoba Jana 
II-go, jak i z odniesionem przez niego zwy- 
ciestwem nad Turkami pod Wiedniem. Po 
bokach ryciny mieszczą sie złotem wykonane 
medaliony króla Jana i królowej Marysieńki. 

Cena egzemplarza | złr. 

Skład główny w księgarni K. Bartosze. 

wieza w Krakowie w Hotelu Drezdeńskim- 


w EE 


AUE 


Polecamy wielki wybór 
ubiorów wojskowych dla P, T. 
jednorocznych ochotników, oraz 
wszelkie przybory w ten zakres 
wchodzące po najprzystępniej- 
szych cénach. 1521 19 

Polecamy się łaskawej pamięci 


Schulz & Stachowicz "Oliwa fiasz. 2O cnt. 


krawcy 18 i 98 pułku piechoty, tudzież (1627 17-2) 


9 pułku polnej artyleryi x | 
a, 
10. VAIVOIN 


leczę na podstawie najnowszego na- gen rana c) a rany 
° z Ą Ą jjlepszej roli podol. mrg. 
ukowego badania, nawet w najroz skomasowanych, łąk Solcy aytas 
paczliwszych wypadkach bez prze” |50 mrg., wysokop. dębowego lasu 100 mrg., 
szkody w zatrudnieniu, również i | za którego połowę daja 18,000 złr. Suchej 
złe skutki tajnych wybryków mło- intraty wię 2,000. złr. Budynki znako- 
dzieńczych (Onanie), osłabienie ner- | em Bacy kolei aron owal S kaja par- 
wów i impotencyę. Pod najściślejszą | Cena 95,000 złr. do spłacenia wedle dilain 
dyskrecya. — Upraszam o dokładne | Ten majatek daje 8% czystego dochodu. 
opisanie choroby. 1430 20-? | A. Theodorowicz 
|| + 7 
Dr. Bella R perrak dibr, w Czerniowcach 
r A otel Lamm.“ 
członek Towarzystw naukowych itd. z Tr 


Paryż, 6, Place de la Nation; 6. 


JOCO COCCO COOC OOX 
TELESFOR JONAS 


ulica św. Jana w Krakowie Nr. 5 
(naprzeciw Hotelu Saskiego.) 


SKLAD MASZYN 


do szycia oryginalnych Sin- 
Sera, patentowanych, najnow- 
szej konstrukcyi 
Amerykańskich wszelkich syste- 
matów i przyborów maszynowych. 
Igły tuzin BO cnt. 


ulica św. Anny Nr. 5 w Krakowie. 


=M 


płaca |żadaja piaca | żadaja 


Jsaca |żadaja 
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lat . 100 x iga >y Ta » 

Listy zastawne i obligacye. gs. EZ j Ja GD 5 NEED E o 
Tiemi indemn. galie. za 100 złr. 98 — |100 — Alope baskon. sę peeo +... Losy 1864. . . „ , , 100 „ [167 75|168 25 
4% L. zast. T. kred ziems. 100 złr. 89 —| 91 £O] Anglo-austr. . . 120 złr. |109 —|109 50 a i P Loy ost wonego Krzyża węg. — „ | 620) 6 40 
AX s.2a „n jlem. 100 złrł.j4 | 86 —| 88 —| Boden-Credit . . 200 „ {207 50/208 — tgi pierwszeństwa. ka r, 8 2... „ „100 „ Ji18 25/118 75 
5% n n » n » £ 98 —|100 — Kredyt. dla h. i. p. . . 140 „ [293 50|298 75 Ik ~ . iednia . 100 „ [124 75/126 25 
6% L. bip. 100 złr. . . . . .|g p101 — |108 —| Kredyt. weg. . . . . . 200 „ {291 501292 — KOR e . « 300 złr, sr za 100 | 95 19| 95 50 5 ytowe , . 100 „ |168 50/168 75 
5% L. hip. z 10% prem. 100 złr.j”, |100 —|102 —| Niższo-Austr. , . . . . 500 „ |856 —|8606 — | A ——AEWOÓŁ UY9P „ | 98 40) 98 80] Klary . . „1 1 2 40 „ | 40 76] 41 26 
E% L. hip. 40 lat zwrotne 100 złr.jz | 97 —| 99 50] Hipoteczne galic. , +. «AU ta Wł SE = 2 ŚR ofach. . , 150 K „ | 98 50) 98 75 z rukn e A E r 76] 184 = 
6% L. włościań. z dywid. 100 złr.| 5 - 100 --|102 — | Austro-węgierskie. „ . . 500 „ ]838 —/835 — Elżbiety 600 marek za 200 mrk. [103 10|103 4 z = ewica , + « „ 10 „ | 18 60| 19 — 
5% n A „ 100 złr.jźż | 97 —|100 —| Unionbank . . . „100 „ ft sojiie 20] „7. 400 „ za 200 mrk. $ Krakowa a « „ 20 » | 18 £'| 18 60 
BY, % Z. kred. Krak. 36 lat zwr.|9 £ į 98 —|100 —| Verkehrbank , . „ . . 140 „ |146 —|146 50 Ferd. półn, ią WISE GORA 8 - Lublany 10 Sosa MG 2" 28770] 28 —- 
6% » » 86 lat zwr.ż£ [101 25/102 75] Bankverein . . . . .100 „ |i106 60/106 80 » 1872, , 800 zir. sr. za 100 K: Budy AS „(40 65 14- —| 49 D 
TK p- n » ' 18 lat zwr.|5,,.|100 50/102 50] Ländorbank . 200 „ fios 30/108 70 1876 , , 100 złr.sr. % £alfy ww" „ 40 „ | 36 25| 85 75 
WŚ. "5 n 20 lat zwr. a.d |104 —|106 — A Gal. Kar. Lud, 1881 300 złr. sr. za 100 Czerwonego Krzyża , „M0 „ |-12 -—| 12:25 
Kkcye kolei Karola Ludwika 210 złr.] o £ |290 —|298 — Akcye kolei. Lwow.Czern. 1865 300 „ Rudolfa , . ., „ „ « 10 „ | 20 25] 20 75 

a Lwow. Czerniow, 200 złr. A 167 —|170 — a 1867 300 ,„ Sal ©, aA WEEN O", FOr Ta SRĘŻ 

banku hipot. Lwowsk, 200 złr.|-f {300 —|8056 —|] Albrechta „ . . . . 200 zir, | — —| — — a 1868 800 ,„ M. Salzburgu . . a » + 20°, | 22 5oj 22 26 

ad Gal. dla han.i prz.200 złr.|5 | — —| — —] Alfoldzkie , . . . . 200 „ f168 25168 75 n 1872 300 , St, Genois--- „ua amO: „ Bile 
z m. Krakowa 20 złr. » . -f3 | 18 —| 20 =f Elżbiety >. . . . . 240 „ |aża 50/224 75] Rudolfa , - 800 ri M. Stanisławows . « + 20 „ | 28 60| 24 — 
m, Stanisławowa 20 złr. . „iS | 21 50| 24 —| Ferdynanda półn, . 1000 „ | 2670 | 2675 n 1869 300 , Wiuldnóśw | ETZ 20 „ | or —| 28 25 

BR L. zast, Król. Polsk. 100 rubli & | 99 —|101 —| Frane, Józefa , 200 „ fz01 70/202 10] n 1872 300 > Wiudiszgrkća 23-070... , IGOMAGEŻ 
100 rubli 88 —| 96 --| Morewsko-Azlaska 200. 26 —| 25 25] "iedmioorodukia em a Lost użytkowe « Fadanarań aa | 25 — 


4% L.likwid. o — -~ 
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